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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kraków. — Berlińska gazeta pruska sta- 
nu z dnia 18 września zawiera pod napisem: 
Polsita co następuie: 

"Warszawa 13 Września. Onegday obcho- 
dzone tu były uroczyście imieniny J. C. M. 
wielkiego xięcia następcy tronu. 

“Dnia 7 b. m. o godzinie 2 z południa po- 
Nowiła się walka pod Warszawą, podczas któ- 
Tey jenerał Berg przyiech ł do stolicy; w wie- 
czór podpisana została konwencya, i zaraz 
woysko polskie, z działami , ammunicyą za- 
częło na Pragę ustępować; zebrawszy się ca- 
łe, udało się nazajutrz z Pragi do Modlina. 
Dnia 8 rada municypalna stolicy wydała na- 
stępuiąca odezwę: “Gdy dziś, w moc za- 
wartey konwencyi przez wyższe włudze, woy- 
ska rossyyskie wniyda do tutey szego miasta » 
rada municypalna poczytuie zatem za obo- 
wiązek ostrzedz obywateli, aby względem 
bezpieczeństwa swych osób i maiątków spo 
koynemi byli, przyczem oczekuie z pewno- 
Ścig, 12 wszyscy mieszkańcy zachowaią się z 


przyzwoitą spokoynością. 
Prezydent Osiński: 


ZOZ REZ ZZA ŻE ZZ 


“Dnia 8 o godzinie w pół do Stey prezydent 
miasta (Warszawy otoczony deputacyą od ra- 
dy municypalney, maiącey na czele swego 
prezesa, ofiarował przy rogatce Jerozoliniskiey 
J. C. M. wielkiemu xięciu Michałowi chleb i 
sól; J. C. M. raczył przyiąć deputacyąa nay- 
uprzeymiey słowami pokoiu, potem wiechał 
na czele licznego i świetnego sztabu do mia» 
sta. Na dziedzińcu Saskim przemówił do lu- 
du i oświadczył: “który z mieszkańców ma do 
mnie prośbę , ten niechay się prosto do mnie 


uda.,, J. C. M. mieszka w pałacu namie. 


stnikowskim. 

«Feldmarszałek hr. Paszkiewicz przybył tu 
tegoż dnia w wieczór i necował w belwede- 
rze, Woeszłe dnia 8 do tuteyszey stolicy woya 
ska składnig się 2 cesarskiey gwardyi pieszey i 
konney, to iestz pułkówPrzeobrażeńskiego, Ste. 
mion -wskiego, Moskiewskiego, przybocznych 
kozaków, &c. Oraz powróciły de Warszawy 
dawniey tam stojace pułki piesze grardy! We- 
łyńskiey i hazarow Grodzińskich; zaś pułki 
Podolski kirysterów 1 Litewski ułąnow udały 


nę do woiewoda: Kaliskiego. Praga została te” 
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goż dnie prze? gwnrdvą cesarską osadzona. — 
Onegday przeszło ieszcze przez Warszawę 
mnostwo różney broni woyska rossgyskiego 
2 przegrywaniem nayulubieńszych pieśni. 

«Słychać, wyraża wczorayszy Kuryer War- 
ezawski, że zawarty zostanie pietnastodniowy 
rozeym , poki 2 Petersburga od J. C. Mci 
nie nadeydą dalsze rozkazy. 

“ Woşsko polskie wyszedłszy z Pragi, od- 
było pierwszy nocleg d. 9 w Jabłonny na 
drodze do Modl na. D. 10 hr. Z:moyski przy- 
był iako parlamentarz z obozu woyska pol- 
skiego do Warszawy, Waysko to znayduie 
się teraz w Modlinie, którem dowodzi jene- 
rał Rybiński, Wczoray przybył tu od woy* 
ska polskiego z Mudlina jenerał Dziekoński, 
i w krótce napowrot odiechał. 

“Jenerał Ramorino udać się miał z czę- 
Ścią korpusu swoiego ku Zamościowi. — Je- 
nerał Kaźmierz Małachowski, chociaż złożył 
dowództwo, znayduie sę iednak przy woy- 
sku. — Niepotwierdziła się wieść , iakoby 
onegday w Modlinie ı okolicy zeszły zabu- 
rzenia. W Zegrze znayduie się wiele oby- 
wateli , ktorzy razem z woyskiem Warszawę 
opuścili. — Mówią, że feldmarszałek mie- 
szkać będzie w zamku krolewskim. — Jen. 
Rennenkampf przybył tu onegday gońcem z 
Petersburga, a pułkownik Małostow z Ło- 
wicza. 

“Radca stanu Engel, który ma zlecenie n- 
gządzić tymczasowy r.ąd w Polszcze, ma tu 
dziś przybydź i wysiędze do Brylowskiego 
pałacu. — Jeneralny dyrektor poczty i policyi 
królestwa polskiego , radca stanu Sumiński, 
ma tu w krótce ziechać. — Hr. Andrzey Za» 
moyski przybył tu dma 10 b. m. przez To- 
2 Wiednia 


rossy;skiego hr. Tatyszczewa. — Jenerał Kru- 


zwi za paszportem ambassadota 
kowiecki jeszcze znaydure się w Warszawie. 
O pobycie jenerała Skrzyneckiego niemamy 
łu Żadney wiadurmości. 

«Referendarz stanu, prezydent miasta Ła” 


szczyński ozmnaymił co następuje: “W do» 
pełnieniu odebranego polecenia rada muni- 
cypalna miasta Warszawy uwiadotnia miesz- 
kańców stolicy, Że jencrał jazdy hr. Witt mia- 
nowany został gubernatorem Warszawy, a je” 
nerał baron Korff dowódzcą w mieście, do 
których władze i mieszkańcy w każdey na- 
głey potrzebie udawać się maia. ,, — Guber- 
mator hr. Witt mieszka w pałacu nąmiestni- 
kowskim , a bidro jenerała Korff iest tymcza- 
sowo w ratuszu. 

«Rozkazem dziennym jenerała gubernatora 
hr. Witt nakazano gwardyi narodowey i wszy- 
stkim innym osobom posiadaiącym broń, aby 
ią w 48 godzinach do tuteyszego arsenału d» 
rak dyrektora artylleryi, jenerała brygady 
Bontemps , złożyli, w przeciwnym razie ulz- 
gna surowey karze sądu woyskowego. — Of- 
ficerowie wyższych stopni gwardyi narodowey 
stawionemi byli przed dowódzcąg stolicy; dnia 
9 b. m. 60 gwardyaków odbywało służbę. — 
Mówią, iż z pomiędzy członków warszawskiey 
gwardyi narodowey wybranych zostanie 1000 
do czynienia w mieście służby. — Municy- 
palność odbywa ieszcze ciągle swoie urzędo- 
wanie. — Do 60 jenerałów rossyyskich znay- 
duie się teraz w Warszawie, 

“W nocy z dnia 10 na 11 b. m. więżnie w 
prochowni zrobili zmowę na uwolnienie się, 
Straż policyina pilnuiąca więzienia i gwardya 
narodowa przyłożyły się gorliwie do uskro- 
imienia zbuntowanych; przyszło nawet do wy- 
strzałów, przez które ieden z złoczyńców ząe 
bity, a 4ch ran:omych zostało. 

uSłychać, iż wyydzie rozporządzenie, moe 
ca którego wszystkie kassowe i bankowe bi» 
lety pozostać maią w dotychczasowym obie- 


gu. — Kurs listów zastawnych podniósł 
się znacznie i płacone znowu są po 86 
za sto. 


Od kilku miesięcy prawie Żadney 
niewidziano tu stebrney monety; teraz za» 
Czena ley się dosyć pokazywać. 

"Cholsra od kilku tygodni prawie zupeł» 
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nie w Warszawie ustała; mało co gdzie się 
iuż pokazuie. Wielu polskich Żołnierzy wy- 
zdrowiałych opuściło d. 9 b. m, lazarety. 
We wszystkich lazaretach kobiety i inspe- 
kidrowie maia ciągle staranność o chorych. 
-—— Większa część barrykadów i palisadów zo- 
stała ieszcze we czwartek rozebrana. — Pod. 
czas walki w przeszły wtorek i środę schło- 
nęło ogniem na przedmiościach Warszaw- 
skich ogółem 48 dombw. — Kommunikacya 
z Krakowem a Galicya ma bydź wkrótce 
przywróconą. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

NowvyIoRk 4 Sierpnia. — Konsul francuzki 
w mieście naszem tłumaczy się w pismach 
publicznych, iż icdynie dla słabości zdrowia 
nieznaydował się na pogrzebie zmarłego By- 
łego prezydenta James Monroe. 

Sekretorz i kommissarze maryaarki udadzą 
się w krótce z Wasington na zwiedzenie war- 
sztatów oxrętowych w półaocney okolicy, w 
Charlestowne i Massachusset. 

Były prezydent ziednoczonych stanów, John 
Quincy Adams, miał podczas obchodu rocznicy 
oswobodzenia północaey Ameryki mowę, w 
którey wyłożył przyczyny, które zrządziły re- 
wolucya i do niepodległości kray doprowadzi- 
ły, nayważnieysze polityczne zdarzenia w pòł- 
nocnsy Ameryce, które wpływały nawet na 
Jos Europy, Sc. P. Adams mieć także bę” 
dzie w Bostonie pogrzebowa mowę na po- 
chwałę zmarłego P. Monroe. 

Z Savannah donoszą, iż na końcu lipca tak 
wielki tam był upał, Że ludzie od promieni 
słońca padali i umierali. D. 21i 22 ciepło- 
mierz Reaumura w cieniu okazywał 27 sto» 
pni ciepła. 

W nocy z d. 9 lipca w okolicy Filadelfii 
śnieg upadł. 

Bio-JANEIRO 26 czerwca. — Naystarszy z 
braci Andradow, którego cesarz Don Pedro 


postanowił opiekunem swych dzieci, a izba 


deputowanych uznać go niechciała , zan'osł 
do brazyliyskiego narodu i całego Świata przee 
ciw temu protestacyg. — Poiedyńcze zabuy= 
stwa ieszcze się tu trafiaig, zresztą pannie 
spokoyność. — Dwanaście przybyłych tu za- 
konnic francuzkich, udaiacych się na gs/ę de 
France , Ściggaia na siebie powszechna uwa- 
gç tak przez swoy ubior iako też urodę. 
OZZIE 
Mikołay Potocki, Starosta Kaniowski. 
(Ciag dalszy.) 

Szymon, koniuszy starosty kaniowskiego, 
ten sam, który z nim dnia wczorayszego był 
w gospodzie przedmieyskiey, udał się nazą- 
iutrz z rozkazu pana swoiego do szynku po- 
dle Trybunału, koło ktorego z rozmysłu za- 
iał starosta pomieszkanie.  Usłużuy dwo- 
rak kazawszy sobie dać kwartę wina, wszedł 
w rozmowę z panem Bartłomieiem i wiele 
rozpowiadał mu o woiewództwie ruskiem, z 
którego przybył i o rodzinnj m swoim Buczaczu, 

“Waszmość zapewne Żonaty luż dawno ?! 
zapytał się go Bartłomiey. 

“Dotad nie ieszcze „ odpowiedział koniuszy 


starosty, *'ale iak długo pobawię w Lublinie. 
Nasze Poku- 


lecz , 


kto wie, co się zemną stanie. 
cianki ładne, czarnobrewe dziewice, 
wasze bardzo przystoyne,, mówił patrząc fi. 
luternie na szyiącą pod oknem Marysię, “a 
ieźli która nie wzgardzi oliarą Szy mona Woy- 
narowicza koniuszego JW. Mskołaia Potockie- 
go starosty kaniowsk'ego, pana na Potoku, 
Buczaczu, Knichenicach et cetera, et cetera, 
ręczę, że bez Żoaeczki nie wyiadę z waszego, 
Lublina. ,, 
Gospodarz. 
deputatem na Trybunał tuteyszy. 
Tak iest, Panie gospodarzu. 
Ach! ią 


JW. Pan Starosta iest podobnoś 


Szymon. 
Gospodarz z (westchnieniem): 
mam także proces w* Trybunale! 
Szymon. Powiedźcie mi, iaki, a naychę= 
tniey wstawię się za wami do moiego Pana, 


pochlebiam sobie, że mogę cokolwiek u nięs 
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go i rad mie raz słucha proźby swoiego wier- 
nego Szymona. 

Gospodarz. Procesu'ę się z pewnym szlach- 
cicein o parę tysięcy złotych, a własnie, te- 
raz szukaiąc przewłoki, appelował da Try- 
bunału. 

Szymon. Daię wam słowo, Że nie zawo: 
dnie wygracie, kiedy słus/na wasza sprawa. 
Ja w tem, iak powiem o waszey sprawie pa- 
nu moiemu, to on nieomieszka zawiadom i 
o niey innych kolegów swoich i wszystkich 
ku wam nakłoni. Z resztą,, rzekł cicho da- 
ley biorac na bok gospoderza, “kto wie, ia- 
kie ieszcze przeznaczenie czeka córkę waszę. 
Dzięki Bogu, jestem nie ubogi, pan starosta 
także dobrze myśli o mnie, a ieźli wasza 
córka mię zerhce, może, nim wyiadę z Lu- 
blina, odprawimy sute weselisko,,, 

Na tę mowę koniuszego rozśmiał się ra- 
dośnie gospodarz i ukłonił dworzaninowi, sie- 
bie i sprawę swoię poruczaiąc opiece fawory- 
ta wielowłanego starosty. Gdy odszedł Szy- 
mon , ciesząc się z tego potaiemnie, Że mu 
tak dobrze udawał się plan ułożony, rzekł 
szynkarz z podle Trybunału do swoiey córki: 

*Pamiętay być grzeczna dla tego dworza- 
nina, dobrze wspomniał o tobie, i kto wie, 


co będzie. ,, 


“Ja moiego Jòzie kocham i żadnego nie 
chcę ,, z płaczem odpowiedziała Marysia, do- 
myśla.gc sę, co ojciec przez te słowa rozu” 
miał. 

“Józia! Jdzia! co tam Józia!,, rzekł wy- 
drzyźniaiąc się stary "zła miłość o głodzie, 
a prędko k-chanek taki się sprzykrzy, który 
tylko wzdychać umie, a ieść dać nie może, 
Na mnie nie ma sę co spuszczać, to potwarz, 
że mam pieniądze, a choćbym i miał, i ia 
ieszcze mogę się ożenić. Powiadam ci więc 
krótko a węzłowetn, iakem mieszczanin łu- 
belski, wydam cię za tego dworaka, skoro 
tylko sprawi to w Trybunale, że wygram 
sprawę moię. W tenczas i Święty Boże nie 
pomoże, płacz, szlochay zatwoim Żołnierzem, 
a ia powiem tak być musi i basta. O moia 
panienko mężowie nie rosną teraz na wierz= 
bach, a zwłuszcza tacy, iak szanowny Pan 
Szymon. ,, 

Byłby dłużey mówił, lecz nowo przybyli 
goście żądaiąc czegoś zawołali go. Odszedł 
więc pomrukuiąc sobie pod nosem i we łzach 
zostawił Merysię, któremi zlała rozłożone przed 
sobą krosienka, wyszywaiąc na nich kapszuk 
dla kochanka, z ponsowem sercem i z ognie 
sta strzałą. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


D ONE MMENNT K 
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


W dopełnieniu reskryptu Senatu R”adzącego z dnia 16 Lutego 1831 Nro 7349, zawia- 
domia osoby w tym względzie interestowane, iż dnia 26 Września r. b. przy ulicy Grodze 
kiey w kolleg um Jurydycznem w kance:lary: Uniwersytetu o godzinie 10 rano odbędzie się 
publiczna licvtacya, na dostawę lekarstw do Instytutu klinicznego przy uniwersytecie na rok 
szkolny 1831/2. Warunki powyższey licytacyi przed ley rozpoczęciem do wiadomości współ= 
ub.egaigcym się o dostawę lekarstw do klin'ki podanemi zostaną. 

W Krakowie daia 21 Września 1831 x, Estreicher. 
j Sekr: Uniw: Jagiel: Jankowski. 

W skutek polecenia Wysokiego Trybunału z dnia 17 Wrz Śnia r.b. 1831 do Nru 3306, 
podpisany Noteryusz podaie do publiczney wiadomości, iż w dniu Dwudziestym Szóstym Wrze” 
Śnia (26) r. b. 1831 o godzinie 9tey rannev, rozpocznie się licytacya w kamienicy przy u= 
licy Mikołayskiey pod L. 632 różnych ruchomości po megdy Józefie Corde pozostałych , iae 
ko to: sukien, bielizny, mebli, książek w przedmiotach medycznych i chirurgicznych, szkła, 
instrument'w chirurgicznych, 1t.p, a to za gotową srebrną courast mon'tę; cheć licytowa- 
mia mających zaprasza się. 


W Krakowie dnia 20 Września 1831 x. Audrzey Jaroszewski Not. Publ, 


